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Część Urzędowa.
N er  4375.

WYDZIAŁ SPR;\-VV WEWNĘTRZNYCH I POI.ICYI
W olnego N ieo d leg łeg o  i Ściśle Neutralnego 

Miasta Krakowa i Jego Okręgu.
Podaje niniejszym do publicznej  wiado

mości iż w dniu 4 lipca r. b. o godzinie 10 
ranney odbywać się będzie w biórach W y 
działu S. W .  i Policyi, licytacya in minus u- 
Zupełnienia przez entrepryzę, pozostałey j e 
szcze w trzech punktach budowy traktu szląz- 
ko-austryjacko -pruskiego, to jest :
1. W  1 esie Lipo-wieckim w długości sążni 

\viedeńsk. 200.
2. Przez pola wsi Moczydła w długości są

żni 160.
3. Ok o ło  Paprotnika w długości sążni 620 

a to wedle planu i kosztorysów.
Co do dwóch powyższych części drogi w 

summie zip. 5283 gr. 22; c o d o  trzeciej-części 
zaś około Paprotnika w summie zip. 7603 
gr.  2 wyrachowanych' ; każdy przeto wzięcia 
na siebie powyższych dwóch oddzielnych en- 
trepryz chęć mający w dniu i mieyscu po\yy- 
Żey oznaczonym zaopatrzony w wadium co 
do pierwszey w ilości złp. 520,  co do dr u- 
giey w ilości zip. 760 znajdować się zechce, 
gdzie równie w godzinach urzędowych o ko 
sztorysach bliższą będzie mógł powziąść wia
domość,  —

Kraków d. 23 c z e m c a  1834 r.
Senator Prezydnjący 

M i c h a ł o w s k i .  
K onw icki S. W .

N e r  S182. ------------------
DYREKCYA POI.ICYI

Wolnego N iepodległego iScis/e Neutralnego 
Miasta Krakowa i Jego Okręgu.

Gdy wiele osób przybywa do Dyrekcyi 
cyi, które na mocy paszportów dawniey

otrzymanych, chcą uzyskać nowe, przeto sto
sownie do naywyższych rozkazów’, podaje do 
publiozney wiadomości,  że od tey chwili, bez 
świadectwa wóyta gminy włościw’ey, że żą-  
dająey paszportu jest istotnie tuleyszego kra
ju  poddanym, za każdym rażeni, ilekroć pa
szport zażądany jest ,  złożyć się mającego,  
nikomu paszport wydany nie będzie.

Kraków d. 23 Czerwca 1834 r.
Dyrektor Policyi.

S o b o l e w s k i .

Kaniewski S. D. P.

Prawnie zajęte ruchomości, jakoto:  zwier
ciadła w ramach wyzłacanych, kanapy, krze
sła, s t o l i k i ,  lampy wiedeńskie, i różne naczy
nia miedziane, cynowe,  mosiężne,  i zegar 
ścienny, bądą dnia 27 czerwca r. b. o godzi
nie lOtey z rana w sukiennicach M. K ra ko 
wa, przez publiczną licytacyją sprzedane. 

Kraków d. 20 Czerwca 1834 r.
D ziarkow ski koni. sąd.

Ceny zboża tn czterech  gatunkach na targowicy  
w K lep  ar zu p rzy  K rakow ie sprzedawanego.

Dnia 23 i 24 Czer 
wca 1834 r.

Korzec  Pszenicy..
—  Zyta ..........
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—  Ow sa ........
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—  Rzepaku. .
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ża i or ig inał juk zwy kle podpisal i :
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Ceny Bydła z Targu d. 20 Czerwca 1834.
W ó l  ważarty mięsa ft. 600, kosztuje zip* 

232. dilto 550 zip. 202. Hitto 500 zip. 178. 
ditto 450 zip. 103. (lido 400 zip. 132. dilto 
350 zip. -117. ditto 300 zip. 103. dilto 25 Szłp. 
78. dilto 200 zip. 60. Krowa średnia tłusta 
zip. 70. dilto chuda zip, 45. Ciele średnie 
zip. 14. Wieprz  średni tłusty zip. 60.

Przekonali się i w komplecie u łożono1 
(podpis J  P eszke—- :Xaxlurkiewtcz W W .  MAI* 
M.  Golembiowski K .  T.

L O T E R Ó  A K R A J O W A .
W  013 ciągnienia d. 25 Czerwca 1831 r 

w prz\ toniności osob od rządu do tego wy- 
naczon jc h ,  wyciągnięte z kola zostały na* 
Stępujące nnmera:

81. — 76. —  41. —  1. —  17 
Przyszłe Ciągnienie 614 przypada dnia 2 

Lipca 183 4 r.

Część Polityczna.
K h a n ó w . Dalszy ciąg listu pi zerwane

go w gazecie sobotniej'.
^Przyjaciel m ó y , oslnpiał tu juz  razem 

zemną na widok wspaniałego W a w elu !. . . —■ 
Ta  część wschodnia zaniku Krakowskiego,  
przed kilkunastu jeszcze laty, przerażała wi
dza swem spustoszeniem; —  posępne mury 
jeg o  zdawały się bydź co chwila zagrożone 
wiecznym upadkiem; —  naydawnieyszy po 
mnik starożytności 'na pastwę zagładzie po 
rzucony m !—  Lecz jakże zawstydziły mię te 
podejźrenia o zacnych Krakowiakach; — ja k 
by to oni nie umieli szanować swych pamią
tek oyczystych, które każdy rząd, każdy na
ród ze czcią wspomina" —  W  mieyscu prze
to owych spustoszeń, zarośli', zielska,  jam, 
gruzów niuru, kałuż zapowietrzonych; —  nay- 
pysznieysze haslyony — trzy kondygnacje spa
cerów —  wszystko-to przywrócone do żjcia,  
co tvlko ten zgrzybiały pomnik,  dwunastu 
wieków obarczony brzemieniem otacza; —  
cały W a w e l  jakby nową z rąk Stwórcy uda- 
rowany młodością, zdaje się radosny wyda
w a j  uśmiech na ftidok olbrzyma przeszłości, 
którego dźwiga na swych barkach. Niepręd
ko  nasyciłem oczy moje tym naypożądańszym 
widokiem.

»Już pomijam to piękne zakończenie mia
sta , a raczey Grodzkiey  u ' icy,  opartey na 
k o s z a r a c h  żandarmów, i odnowionym pałacy
ku kapitulnym, —  i zwracam uwagę moje
go  towarzysza na poważny kościół  Rernar-

dynów ,  niegdy walącym się browarem kla
sztornym i częścią równie na gruzy przezna* 
czonych krużganków zakrjty z boku; wszy
stko to znikło razem z malemi domkami po 
okna w ziemi uwięzlemi, a natomiast stanęła 
nowa budowla klasztorna przytykająca do ko
ścioła,  i poprowadzony mur aż do krańca 
ogrodu klasztornego, sama zaś świątynia pań
ska , w ścisley harmonii z plantacyami, któ- 
remi jest przedzielona od zamku, wystawia 
zupełnie odmienny rodzay widoku malowni
czego,  od tey części obwodu miasta, którąś- 
my dotąd widzieli, poczynając od bramy flo- 
ryańskiey.

»Gdy już chcieliśmy ruszyć naley 'około 
zamku, Jonek móy, chociaż dotąd niecier
pliwiony żeśmy prosto do oberży niezajechali 
rzekł;  »A  niech PP. jeszcze pierwćy obaczą 
nowy most co przedmieście Stradomskie łączy 
z Kazimierzem, co ten most, to mnie same
mu bardzo się podoba,  to śliczny n>ost!» —  
I  nie czekając odpowiedzi ,  ruszył z wolna 
pizez btradom, najpiękniejsze przedmieście 
Krakowa; w ktorein kilka nowych budowli po 
wstało,  sławne szczególniey pysznym gma 
chem rządowym, i kościołem X X .  Missyona- 
rzy, oczekującym już może kilka wieków, na 
skończenie swego frontonu! . . . .—  T ą  nieco 
smutną myślą zajęty, wjechałem na ów most 
przez Jonka zachwalony, rozumiejąc iż to 
będzie jaka mierna budów a. Lecz  i tu łubem 
zostaję podziwieniem przejęty na widok tego 
wspaniałego mostu, z kamienia ciosowego na 
dwóch lukach, i przyozdobionego porządną 
balustradą z kutego żelaza w Krakowie w y
robioną, —  do którey przytykające nowe po 
obu stronach budowle, stanowią z nim jedność 
harmoniczną i piękny, wjazd do miasta K a 
zimierza,

» Wracamy na dawną drogę, i rozległą ale
j ą  topo lową,  przebywamy po makadamizo- 
wancy szansie, zdobney brukowanemi chodni
kami, całą podluż wawelowego gmachu,  dla 
objechania go do kola; lecz zatrzymaliśmy się 
nieco w środkowym punkcie części południo
wcy,  która wznoszącsięwogromney wysokości  
nad grzbietem chyżey W i s ł y ,  zdaje się urą
gać dumie czasu.

»Vlóy towarzysz, przypominając sobie r ó 
żne opisy Krakowa,  a mianowicie ulubione 
dziełko Ambrożego G raboicskiego, napom
knął o smoczey jamie i prosił mię,  żeby j ą  
mógt widzieć po drodze. —  Podjąłem się
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\\i<jc posłużyć mii za przewodnika i ppśliśmy 
W' to miejsce —  lecz ta jedna nadzieja na
sza krakowska spełzła bardzo smutno na ni- 
czem; —  dowiedzieliśmy się od jakiegoś j e 
gomości  w okularach , na jwięce j  22 łat ma
jącego:  *Ze groty czyli jamy juz niemasz,—  
zasypano ja dla lego ,  ze z niey niebardzo 
zdrowe podobno wychodziło powietrze, a D a 
my tędy bały się nieraz spacerować,  aby do 
nieb smok z jamy niew yskoczy l , i dla tego 
dobrze zrobiono.* —  Niezdrowe powietrze, i 
bojaźń dam, aby ich smok nienapadł, —  to 
Wszystko ani mnie ani przyjaciela mojego,  a 
nawet ani ograniczonego Jonka, zaspokoić 
niemoglo.  Przecież tyle wieków niebyło już 
m or ow ej  zarazy, więc jeśli kiedy b ) l a ,  to 
oczywiście nie z jamy smoczey powstać mo
g ł a ; —  niema wspomnienia w kronikach, aby 
po zabitym smoku przez Krakusa, znajdował 
się jaki j ego  sukeessor, — a przeto cóż ta 
jama komu szkodzi ła?*—  Zli,  wszyscy trzey 
na tę niesprawiedliwość, juz  chcemy wyruszać 
z  miejsca,  aż tu przechodzi móy dawny zna
jomy poczciwy bardzo Krakowiak wita m i ę , 1 
po krótkich obrzędach zapytany o jamę smo
czą ,  odpowiada : »Mó\vcie co chcecie, w
Krakusa mało w ierzę, w smoka jeszcze mniey, 
ale każde ślady chociaż bajeczne tak zam- 
gloney \viekami starożytności, zawsze są mi
łe,  a zatem jamy smoczey nienależaio zasy
pywać.* Na te słowa przechodzi jakiś przy
jaciel Krakowiaka naszego, wita się z nim, 
idopieroż oba w spory. Ten dowodzi potrze
bę zostawienia jamy;  tamten utrzymuje,  że 
była na przeszkodzie do żarów nania tey stro
ny plant, ■— że dla jednej'  bajki  o urojony m 
smoku,  a nawet przydał i o urojonym Kra
kusie. niewarto cierpieć nieporządku;— riasz 
poczciwy Krakowiak radził, aby na tent miey- 
SCU dać odrzw ie ż ciosu żelazną kratą zam- 
k n io n e :—  a przyjaciel j eg o  zbijał to zdanie 
obawą, iżby nas obcy r..e w y śmieli , że się 
bierzemy pierwey do ozdobienia jamy sm o
czey, niż Sukiennic, że godziwie j  byłoby są
żeń muru zamkowego naprawić gdzie się o- 
Jeaze nadpsutym, za pieniądze któreby k o 
sztowała urojona pamiątka ciemnoty starych 
Chrobatow.—  Krakowiak nasz, zaczynał już 
zdobywać się na nowo argumentu, —  ale 
tamten dlużey słuchać g o  niechciał—  i uczy
niwszy grzeczny ukłon, odszedł podwójnym 
krokiem. Ze zaś i nam się spieszyło, przeto 
puściliśmy się daley, uleczeni co k o l w ie k zro -

luantycznych marzeń o jamie smoczey, i z tym 
większą czcią ujrzeliśmy nagle majestatyczną 
bazylikę zamkową.

.^Odnowiona wielka brama do zamku, o -  
kazała rotunda z ciosowego kamienia z że
lazną balustradą, tuż przy bramie na w zgó 
rzu niedawno wykończona, —  i uplantowane, 
gdzie trzeba było wybrukowane i murkiem 
zabezpieczone przejściu, kamienne schody na 
różnych załamaniach wiekami niepożytego 
Wawelu!,  — wszystko to napawało nas po
dziwem i uwielbieniem dla Rządu wołney 
krainy; —  gdy zaraz nowa rozmaitość przed
stawia się oczom naszym: nynmjąca prze
strzeń v* czarowney perspektywie od zaniku, 
aż do przedmieścia Piasek. l*o jednćy stro
nie łudziły nas plantacje ciągnące się w li
nii prostey aż po ulicę Wiślną;  nowym mu- 
rem do ulicy poselskiey od miasta przedzie
lone;  po drugiej ’ now o-rozpoczęte murowa
nie składów drzewnych dosyć znaczney dłu
gośc i ;  mignął się nam tylko na rogu ulicy 
franciszkanskiey odnowiony pałac biskupi,  i 
naprzeciwko niego o podalladna oberża Krucz 
kowskiego i inne domki porządne; —  mi- 

** gały się odnowione gmachy akademickie, cu
dnie piękny kościoł S. Anny całkiem dziś 
odsloniony i obwodem kamiennych slupów i 
łańcuchów na ciosowein wzniesieniu otoczo
ny; — ulice S. A nny, S fjeck a , i plac gwar- 
dyi narodowej ,  wystawujące powabną pano
ramę, jakby świeżo zbudowanego miasta, po 
jedney; —  symetryczne przedmieście Piasek, 
z nowenii również kamienicami na przeciw 
placu dopiero wspomnionego , w linii pro
s t e j , —  młyny rządowe,—  dwa mosty na Ru
dawi" z kamienia ciosowego,—  ostatni przed 
młynami z amfiteatrem now o usy panym i \vy- 
darniowanym w zagięciu k o n t a  blogiey rze
czki, —i reszta Kleparza widać,  że dopiero 
w ostatnich dwóch latach najgustowniej  u- 
plantowana; — wszystko to, zwiastuje przy
byszowi odrodzoną postne Krakowa, przy
prowadzonego do stanu zachwycającej  ulu- 
dy, w jakim,  śmiało powiedzieć można, ni- 
gdy się jeszcze tiio^naydownł. —  W je żdża
j ą c  bramą floryańską do miasta, postrzegli
śmy rozpoczęte roboty na szczycie wielkiey 
baszty, mające na widoku zupełne odnowie
nie, tego zabytku starożytności.

Opisawszy Ci jak umiałem, zewnętrzną 
przyjemność Krokowa,  nieomieszkam w na- 
lępnym liścia opisać tego wszystkiego,  c o



t j lko w 111 tn nowego i  dobrego zobaczę. —  
V  ietn że ci przyjemno także będzie powziąść 
wyobrażenie o pomyślności tey swobodney 
krainy, port względem jey  politycznym i ad
ministracyjnym , —  za kilku dni odbierzesz 
ortemnie list dragi,— tey ęlkuIli zbieram do n>e 
g o  potrzebne materyaly, ile mi tylko czasu 
zbędzie od przechadzek na powabne przed
mieścia i do uśmiech..jących się okolic. 1 x.....

Na widowisku w czorayszem opery N i e m a  

z  P o r t i c i , wszystkie prawie mieysca były 
zapełnione w teatrze. Jutro dana będzie u- 
lubiona opera: W oi . n y  S t r z e l e c , w  którey
pierwszy raz wystroi w roli Agaty,  nowa 
śpiewaczka wiedeńska, Pani Fischer.

Jesteśmy upoważnieni oświadczyć, że na 
konkursie o katedrę patologii i mateiyi me- 
dyczney, odbytym dnia 20 b. ni. w wydziale 
lekarskim uniwersytetu,dziekan wydziału pra
wnego W .  Fe l ix  Słotwnislyi wcale się nie 
znaydouał ,  jak to mylnie doniósł Tygodnik 
W Nr. 48 pod artykułem z Krakowa.

L o x d y s  6 Czerwca. W  izbie wyższey 
zapytał dnia 4 markiz Londondery,  co było 
przyczyną zwłoki w ratyfikaeyi traktatu ze 
strony Don Pedra, i czyli rząd fiją już urzę
dowe doniesienie o poddaniu się D. Miguela. 
Markiz Mansrtown odpowiedział ,  iż gdy hr. 
Grey nie jest obecny, on tymczasem może 
dać szan. lordowi to tylko zapewnienie,  i e  
D. Miguel,  .któremu tyle sprzyja i tak się o 
niego troszczy, używa wszelkiego bezpieczeń
stwa na pokładzie okrętu angielskiego. —  
Wczoray  ponowił znowu markiz Londonde
ry swoje pytanie, z niejakiemi przymówka- 
ini na politykę ministrów wżględem Portu
galii, które hr. Grey odparłszy, wyjaśnił po
wód opóźnienia ratyfikaeyi w ten sposób :  
»Pokazalo się przy odebraniu ratyfikaeyi, iż 
W  nicy nie doinieszczono zwyczay.nego wstę
pu, odesłano zatem ratyfikacyę na powrót do 
Lizbony dla uzupełnienia tey formalności,  któ
ra zresztą, jak zapewnił poseł portugalski, 
przez omyłkę piszącego wypuszczona była. 
Co  do ogólney uwagi szrtn. lorda, czyli wia
domy traktat zapewni pokóy na półwyspie, 
sądzę, iż każdy rozsądny nie może mieć zda
nia ionegu, i ja takowe podzielam.«

Wyrachowano,  iż n.» kolei żelaznej  mię
dzy Londynem a Brystolem, około którey 
właśnie pracują,  można z jednego inieyca 
na drugie,  przeprawić 10,000 w pyska w 4 
godzinach. —  (G. W.)

F h a s k f o j i t  7 C zerw ca . Wczoray  przed 
południem, odbylu się uroczyste oddanie na
czelnego dowództwa nad (iiteys/.em wojskiem 
l ini jowem, austryjackiemu jenerał - majorowi 
Piret. —  (c .  IV.)

M a d r y t  31 M aja. Z e  strony rządu bę 
dą przel >ż'>ne kortezom następujące przed
mioty: 1) Przyznanie wszystkich długów kra
jowych i płacenie prowizyi od tychże; 2) Ko 
panie kanałów; 3) reforma duchów idństwa (któ
rą już rozpoczęto), tud zież sprzedaż dóbr du
chownych i do gmin należących, co w ciągu 
lat 30 ma bydź dokonane; 4) Ldoskolenie ko 
palń żelaza, o łowiu,  żywego srebra,  cyny, 
srebra i węgli kamiennych; 5) Podniesienie 
rolnictwa i wspieranie takowego wszelkiemi 
w mocy rządu będącemi środkami;  przede- 
wszystkiem ma bydź oswobodzone z wszel
kich przeszkód jakie na niem do tey chwili 
ciążyły; 6 )  Uznanie niepodległości krajów 
Ameryki południowey, co dla Hiszpanii więi- 
Jiie korzyści zapewni.

Doniesienia.
D o  70tey Berlińskiey Klassyezney Lote - 

ryi ,  składającey się z 106,000 losów z któ
rych 45,000 w ciągu 5ciuj klass wygrywa i 
17,000 Frey losów, można dostać w l ;4  w 1/2 
i całych losach u podpisanego w biórze K r ó 
lewsko Pruskiego pocztamtu przy ulicy Wiślnej.

Wygrania g łówne są następujące:
1 Wygrana Złt. 900.000 Złotem,
1 — — 600,000 —
1 — ,— 300.000 —
1 — — 180,000 —
1 / --- — 120,000 —
6 --- po 60,000 —
1 i--- 48,000 —
1 --- . _ 36,000 —

11 -- * — 30,000 —
2 — — 24,000 —
2 —- — 15,000

45 — — 12,000 —-
5 — — 7,200 —.

207 — 6,000 —
12 — — 4,800 —

4 — — 3,600 — .
315 — • 3.000 —

4 — — 2,400 —
440 — — 1,200 .—

i t. d. rnnieysze wygrane.
Kraków d. 18 Czerwca  1834 r.

(2r.) liche/e Id.

Zegary grające uvertury z różnych oper 
są do sprzedania, wszelkie zaś obstalowania 
nowych zegarów', stolik w i toalet grających, 
niemniej  repatacye i nabijanie sztuk noWyeh 
do dawnych instrumentów, podpisany wedle 
woli żądających wykonywa.

Ign a cy  ij^ y  Ciechowski w pałacu Spiskim.

Ktoby potrzebował uzdatnionego nauczy- 
cielą do dzieci ,  zgłosić się zechce do domu 
W .  Bochenka, w rynku pud Nr. 29 na pier
wszym p.ętrze.


